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Za o n
b. min. Czechowicza
W sobotę wieczorem zmarł w 

W arszawie b. minister skarbu 
Gabriel Czechowicz w wieku lat 
61.

Zgon nastąpił po dłuższej cho­
robie, na skutek kom plikacji płu 
cnych.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek .

W znow ienie
procesu

43 komunistów
Proces 43-ch komunistów - ży­

dów po krótkiej przerwie wzno­
wiony jest w Sądzie Okręgowym, 
Obecnie odbywają się przemowie 
niJł  W yrok zapadnie pod koniec 
tygodnia.

M a n ia  ‘Jiutfkcw&ka

Przyszłe wybory w Rumunii
Po lityk niemiecki o sile Że la zn e j Gw ardii

(Od specjalnej wysłanniczki „ABC”)

t i
i i

C z a r n a  k a w a  
e l e k t r y k ó w

Staraniem Kola Elektryków Stu­
dentów  Politechniki W arszawskiej 
odbędzie się w sobotę 29 b. m. do­
roczna „Czarna - Kawa E lektryków " 
w  salonach Oficerskiego Kasyna 
G arnizonow ego, al. Szucha 29.

Impreza ta jest napravi’dę godna 
poparcia, gdyż dochód z niej prze­
znaczony jest na akcję naukową (B i- 
bliteka i w ydaw nictw a) oraz sam opo­
m ocow ą.

Informacje I zaproszenia: Kolo
Elektryków, Politechnika, Polna 3, 
tel. 8-91-W  w  godz. 13 —  14.

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

B u k a re sz t, 21 s ty c z n ia

G o rą cz k a  p r z e d w y b o r c z a  n a  no 
w o  o b ję ła  B u k a resz t. Z m ia n y , 
w p r o w a d z o n e  d o  te c h n ik i w y b o r ­
c z e j  o s ta tn im  d ek re tem  k r ó le w ­
sk im , p r z y jm o w a n e  są  n a  o g ó ł  w  
o p in ii  ja k o  u ła tw ie n ia , k tó re  d la  
s ie b ie  c h c e  s to s o w a ć  p a r t ia  r z ą ­
d z ą ca . J ed en  z d z ie n n ik a rz y  r u ­
m u ń sk ich  t łu m a c z y  m i ta je m n ic ę  
„k r o p e k " , k tó ry m i o p a try w a n e  bę  
oą  o b e c n ie  w s z y s tk ie  l is ty  w y b o r ­
cze .

KROPKI...
—  D o ty c h c z a s , ja k  p a n i w ia d o ­

m o, k a żd a  z p a r t i i  u ży w a ła  in n e ­
g o  zn a k u  w y b o rcz e g o , p o  k tóry m  
a n a lfa b e c i  p o z n a w a li lis tę , n a  
k tórą  m ie li g ło s o w a ć . O b e cn ie  
w sz y s tk ie  p a r t ie  b ęd ą  m o g ły  p o ­
s łu g iw a ć  s ię  w y łą cz n ie , ja k o  zna 
kiem , p e w n ą  ilo ś c ią  p u n k tó w , od  
p o w ia d a ją c ą  k o le jn o ś c i  z g ło s z e ­
n ia . O c z y w iś c ie  p a rt ia  rzą d ow a  
o t r z y m a j  je d n ą  k rop k ę . M a ła  
i lo ś ć  k ro p e k  m a  też  s w o je  z n a ­
cze n ie , u ła tw ia  b o w ie m  p o  p r o s tu  
g ło s o w a n ie . W a ż n ie js z e  je s t  j e d ­
nak  to , że  l ib e r a ło w ie  z a ję l i  d ru  
g ie  m ie js c e  p o  p a r t ii  c h r z e ś c i ja n  
sk o  - n a r o d o w e j. B ę d ą  s ię  w ię c . 
p ie c z ę to w a ć  d w o m a  k rop k a m i, a

w ię c  zn a k iem , k tóry  n a le ż a ł w  po 
p r z e d n ic h  w y b o r a c h  d o  „Ż e la z n e j 
G w a r d ii" .  S tw a rza  to  p e w n e  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  d la  „ Ż e la z n e j  
g w a r d i i" ,  z w ła s z c z a  n a  w s ia c h ,- 
g d z ie  d o ś ć  w o ln o  o r ie n tu ją c a  s ię  
lu d n o ś ć  o d d a w a ć  m oże g ło s y  na 
p a r t ię  lib e ra ln ą .

—  J a k  to  s ię  je d n a k  s ta ło , że  
„Ż e la z n a  G w a r d ia "  k tó ra , ja k  
m i w ia d o m o , o d  d a w n e  o c z e k iw a ­
ła  o g ło s z e n ia  d e re tu  o  w y b o  
ra k ch , s p ó ź n iła  s ię  ze  s w ą  lis tą .

—  Is to tn ie , g w a r d z iś c i  cze k a li , 
ś p ią c  p o  n o c a c h  p rze d  d rz w ia m i 
tr y b u n a łó w  w  p o s z c z e g ó ln y c h  o- 
k r ę g a c h  w y b o r c z y c h . Z r o b io n o  im  
je d n a k  n ie sp o d z ia n k ę . W y d a n o  
je d n o cz e ś n ie  z d e k re ta m i o  ro zp i 
s a n iu  n o w y c h  w y b o r ó w  z a rz ą d zę  
n ie , z n o s z ą ce "  d o ty c h c z a s o w y  zw y 
c z a j z g ła sz a n ia  lis t  p rz e d  p o s z cz ę  
g ó ln y m i tr y b u n a ła m i. Z a m ia s t  te  
g o  tr z e b a  b v ło  z g ło s ić  l is ty  b ezp o  
ś r e d n io  w  p a ła cu  m in is te r s tw a  
s p r a w ie d liw o ś c i .  G a rd a  d e  F e r  
d o w ie d z ia ła  s ię  o te j z m ia n ie  
c z w a r ta  p o  l ib e r a ła c h  i p a r t ii  
c h ło p s k ie j.

SIŁA ŻELAZNEJ 
GWARDII

O  w y n ik u  w y b o r ó w  p r z y p u s z cz ę  
n ia  są  b a rd z o  ró ż n e . C h a r a k te ry

„Fachowcy” ze Szkoły im. Lenina

Dwuch asów Kominternai
odpowiada za  działalność w yw rotow ą

Przed Sądem O kręgow ym  toczyły 
się dwr sensacyjne procesy żydów  
komunistów Dawida Kirszbrauna i 
Szym ona Zachariasza vel M ajdenbei- 
g!t, obu wytrwałych w yw rotow ców , 
uprawiających agitację od  przeszło 
lat 15-tu.

K rszbrauft rozpoczął działalność w 
-«£• 1922 i w krótce zdem askowany bvl 
przez p o lic ję -w  * w ter ku 2 t u l i ł a  
przeprowadź' ną w  tajnej drukarni 
Komunistycznej. W y w rotow ca  skaza­
no na 4 lata więzienia i w ypuszczono 
na w olność za kaucją Klrszbraun sko 
rzystał z w olności i dalej szerzył ha­
sła w yw rotow e, za co  ponow nie byl 
shazanv na 4 lata więzienia.

STUDIA  
W  M O S K W I E

Nie czekając aż będzie uwięziony, 
komunista w yjechał z Polski d o  M o­
skwy, gdzie byl przedstawicielem se­
kcji polskie., w seitretanacie polsko- 
bałtyckiego oddz.ału Komintem u a 
ponadto ukończył 2-letni kurs d!a 
agitatorów  w  Centralnej Szkole Leni-

| bojki z socjalistami w czasie 
dów pierw szom ajow ych.

pocho-

UCIECZKA DO ZSRR

nnwskiej.
P o paru latach pow rócił znów  na 

teren Państwa Polskiego, lecz tym 
razem został aresztowany i osadzony j

w więziełLu, w którym przebyw a od I W yw rotow iec przebywa! również 
września 1935 r. Kirszbraun odpow ia- y Gdańsku, gdzie spotykał się z 
da za całość sw oje j w ystępnej dzia- agentem komunistycznym na ..obszar 
lalnosci. Do w>ny nie przyznał się, W olnego Miasta Oil czasu .lo czasu
dow odząc, że życiorys jego oparty 
na danych Urzędu Ś ledczego oraz 
dawnych akt sądow ych  nie jest ści­
sły.

P R Z r^ ó D C A  
TERRORYSTÓW

Drugi komunista. Szym on Zacha­
riasz, nie mniej w ybitny w  działal­
ności antypaństw ow ej od sw ego p o ­
przednika grasował pod fałszywym  
nazwiskiem Sruła M ajdenbei ga. Na
nazwisko to Zachariasz w yrobił sobie : '.alności w yw rotow ej. Historię z f;-.ł- 
paszport w  Komisariacie Rządu, szyw ym  paszportem  tłum aczy naiw- 
Dzięki temu przez czas dłuższy nie nie, że chciał przy pom ocy zmiany 
m ożna go  było ująć. 'Zachariasz-Maj-1 dokum entów uchylić się od  służby 
denberg kierował centralną techniką j w ojskow ej, 
komunistyczną a od 1930 r. należał 
do grupy terrorystów , w yw ołu jących

przyje/dzał do Polski i , agitow ał po 
fabrykach, rozpętując strajki. G dy go 
aresztowano po w iecu pracowników  
żydow skiego sanatorium w  M iedze­
szynie, Zachanasz wydostał się na 
w olność za kaucją 1Ż00 zł. i uciekł 
do R osji. Po 3-ch latach pow rócił jed  
nak do W arszaw y i prowadził agita­
cję w pow iecie warszawskim Aresz­
towano go  w  Michalinie.

_ Zachariasz veł M ajd e-berg  rów ­
nież odpow iada za eafość sw ej dzia-

s ty c z n y  je s t  je d y n ie  fa k t , że  
g d z ie k o lw ie k  za cz y n a m  m ó w ić  o 
w y b o r a c h , w szy s tk o  je d n o , cz y  to  
b ę d z ie  w  d z ie n n ik u  o l ib e r a ln y c h  
p o g lą d a c h , c z y  w  p r e z y d iu m  rady  
m in is tr ó w , r o z m o w y  s k ie r o w u ją  
s ię  p rz e d e  w sz y s tk im  n a  „Ż e la z n ą  
G w a r d ię " .

—  T a k . „Ż e la z n a  G w a r d ia "  
s ta n o w i s iłę  n a jw ię k s z ą  —  m ó w i 
m i ró w n ie ż  p e w ie n  n ie m ie c k i p o ­
l ity k , z n a jd u ją c y  s ic  o b e c n ie  w  
B u k a re sz c ie . —  J e ż e li o b e c n e  w y ­
b o r y  o d b ę d ą  się  w  g ra n ica ch  u c z ­
c iw o ś c i  z a s to s o w a n e j p r z y  o s ta t­
n ich  w y b o r a c h , b y ć  m o ż e  n a w et, 
że  z w ię k s z ą  lic z b ę  s w o ic h  w y b o r ­
c ó w . O sią gn ą  w ó w c z a s  o k o ło  m i ­
lio n a  g ło s ó w . J es t je d n a k  
p o d o b n o  p r o je k t  zm ian  d a l­
s z y ch  w te c h n ic e  w y b o r c z e j,  
zn o szą cy  d o ty c h c z a s o w ą  „ 4 0 - k ę “ , 
a w ię c  40 p r o ce n t , za  k tó r e  p a r ­
tia  je  o tr z y m u ją c a  d o s ta w a ła  10 
p r o c e n t  d a rm o , a w p r o w a d z a ją c y  
p r z y z n a n ie  g r a t is o w e  w ię k sz o śc i 
w  p a r la m e n c ie  te j p a rt ii, k tó r a  o -  
tr zy m a  n a jw ię k sz ą  l ic z b ę  g ło s ó w , 
c h o ć b y  m ia ła  u z y s k a ć  25 p r o c e n t  
p r z y  20 p r o c e n ta c h  g łosów ' d la  in ­
n e j p a rtii.

CZY WPŁYWY RZĄDU 
ROSNĄ?

C z y  rzą d  o b e c n y  l ic z y  n c  u z y ­
s k a n ie  w ię k s z o ś c i?

K o z n ia w ia m  na  te  te m a ty  w ś ró d  
s a m y ch  C u z y s tó w , z w y s o k im i u -  
r z ę d n ik a m i m in isterstw 7. O d p o ­
w ia d a ją  s zcz e rze :

—  C óż, sza n se  n asze  z w ię k s z y ły  
się w ła ś n ie  d la te g o , ż e  je s te ś m y  w  
rzą d z ie . D z ię k i tem u  z a c h o w y w a li  
sw ą  w ię k s z o ś ć  d łu g ie  la ta  l ib e r a ­
ło w ie . M a sy  c h ę tn ie  o d d a ją  s w ó j 
g ło s  za rzą d e iii, ty m  b a r d z ie j,  że 
a n ty s e m ic k ie  za rz ą d ze n ia  n o w e g o  
rzą d u  idą  p r z e c ie ż  p o  l in ii p r a g ­
n ień  n a js z e rs z y c h  m a s , p o  lin ii 
ty ch  p ra g n ie ń , k tó r e  im  d o t y c h ­
czas w y d a w a ły  s ię  n ie re a ln e , a 
teraz  p r z e n ie s io n e  w  s fe r ę  za rz ą ­
d zeń  r z ą d o w y c h , b u d z ą  o c z y w iś c ie  
o p ty m iz m  i p o p a r c ie  d la  p a rt ii 
n a r o d o w o  -  c h r z e ś c ija ń s k ie j.

W OBAWIE PRZED 
DYKTATURA

W  n a jtr u d n ie js z e j s y tu a c ji  są 
, za ra n iś c i ', p a rt ia  n a r o d o w o  -  
ch ło p s k a  M a n iu . B y ć  m oże , że  n a ­
w e t o n i p ó jd ą  n a  d a n ie  p e w n e g o  
p o p a rc ia  o b e cn e m u  r z ą d o w i, k t ó ­
r y  o b ie c u je  p r a c o w a ć  w  ra m a ch

k o n s ty tu c ji . P o r a ż k a  o b e c n e g o  
rzą d u  p r z y  w y b o r a c h , w e d łu g  u -  
p o r c z y w ie  k r ą ż ą c y c h  p o g ło se k , 
p o c ią g n ę ła b y  za  so b ą  d y k ta tu rę . 
T e j d y k ta tu r y , o c z y w iś c ip  b o ją  
się „z a r a n iś c i" .

J a k k o lw ie k  b ę d z ie  w y n ik  w y ­
b o ró w 7, c z y  rzą d  G og a  —  C u za  u -  
tr zy m a  s ię  p r z y  w ła d z y , c z y  n ie , 
je d n o  je s t  p e w n e , p r z e ło m  w  R u ­
m u n ii n h stą p ił. O tw a r ła  s ię  w r e ­
sz c ie  d r o g a  d la  p r ą d ó w  n a c jo n a ­
lis ty c z n y c h , k tó re , n u r tu ją c  w  m a  
sacli, w y p ły n ę ły  k u  g órz e . R zą d  
o b e c n y  b ę d z ie  z a p e w n e  p r z e jś c io ­
w y . P o  n im  p r z y jd ą  c i, k tó r z y  r e ­
p r e z e n tu ją  w  ca łe j p e łn i R u m u n ię  
o d r o d z o n ą  —  „Ż e la z n a  G w a d r ia " . 
B y ć  m o ż e , że  k r ó l,  k tó r y  d o tą d  
n ie ch ę tn ie  w id z ia ł „Ż e la z n ą  G w a r  
d ię “ , o b e c n ie  zm ie n ił n ie co  s w o ­
je  p o g lą d y . G en  A n to n e sc u , m i ­
n ister  spraw 7 w7o js k o w y c h , u c h o ­
d z i za  c z ło w ie k a  z b liż o n e g o  d o  
k ó ł  „Ż e la z n e j G w a r d ii" .  C zy  n a ­
s tą p iła  tu  u g o d a , c z y  też • ż e l a z ­
na G w a r d ia "  s ięga  p o  w p ły w y  p o ­
za  k ró le m , o c z y w iś c ie  n a  pew 7no 
n ie  w ia d o m o . K r ó l  je d n a k , ja k  
d o tą d , w y k a z y w a ł d u że  d o ś w ia d ­
cz e n ie  p o lity c z n e .

GDZlE SĄ ŚMIECI?
Służąca, pochodząca z pro­

wincji, po kilkumiesięcznym  
pobycie w arszawie i bliż­
szym poznaniu stolicy pyta sic 
swej pani :

— Proszę pani, dokąd oni 
wywożą tyle śmieci z całego 
miasta?

Pani jest w kłopocie i nie 
wie, co odpowiedzieć.* W yba­
wia ją  służąca.

■— Już wiem. To na pewno 
wywożą do magistratu.

W artoby pójść obejrzeć te 
śmieci z całego miasta, zwozo 
ne od tylu lat.

ZAUFANIE CZY ARAK 
ZAUFANIĄ!

Na dworcu kolejowym w 
mieście N. policja spisała pro­
tokół z powodu ironicznego o- 
dezwania się klienta do kasje­
ra' „Uprzejmie proszę o poin­
formowanie innie, na kiedy 
przewidywana jest najbliższa 
katastrofa kolejowa?

Delikwent tłumaczy się, że 
nie było u> tym ani ironii, ani 
braku zaufania, chciał jed y­
nie wysłać teściową na kura­
cję i mając zaufanie do kolei, 
liczył na wskazanie mu właś­
ciwego pociągu.

Z ja zd  skazanych za  strajk
członków Str. uidowego

Na dzień 23 b. m. został zw ołany zjazd zaproszono przedstawicieli in>
do Rzeszowa przez szereg członków  
działaczy Stronnictwa L udow ego 
zjazd tych  wszystkich, którzy w r. 
1937. w  związku ze strajkiem rolnym, 
byli aresztowani oraz tych, którty 
już mają praw om ocne wyroki. Na

nych pow iatów  oraz w ojew ództw  * 
Polski. Z jazd odbędzie się w sali D o­
mu L udow ego im. Lisa Kuli. W śród 
inicjatorów figurują nazwiska sekre­
tarza Kongresu S. L., J. Teppera oraz 
kilku prezesów S. L.

T r u ją c y  lik ie r
11 osób — zachorowało

\Ve wsi falowniki, pow.. Konia, tam 
tejśzy gospodarz W ładysław  K ozłow ­
ski wyprawiał wesele swej córki.

Po libacji, w  czasie której pito p o­
dejrzanego pochodzenia likier. 11 -tu 
spośród biesiadników zachorowało.

7-osób-w stanie po-*śi#dyth-' %iusiano 
przewieźć do szpitala.

Policja zarządziła dochodzenia, ce­
lem ujawnienia handlarza, który 
sprzedał trujący likier.

Zawieszenie orssnizacyj
litewskich

W  Wilnie władze administracyjne 
zawiesiły działalność litewskiego to ­
warzystwa rolniczego oraz litewskie­
g o  klubu sportow ego. P ow odem  d e­
cyzji było stwierdzenie szkodliwej

działalności tych organizacji, dążą- 
i cych  d o  szerzenia waśni na tle naro- 
j dow uściow ym  między ludnością pol- 
■ ską ł litewską. Klub sportow y m. In. 
I zajm ował się w cale nie sportem, lecz 

uprawiał działalność polityczną.

3  o s o b y  z g in ę ły
wskutek zbiorowego zatrucia gazem
W domu przy uL Chłodnej 40 w y ­

darzył się wypadek zbiorow ego za . 
trucia gazem  świetlnym . W  domu 

tym  na parterze w  dwupokojow ym  
m ieszkaniu zam ieszkuje Zygm unt

Zgon
i .  Niedziałkowskiego

W Jarocinie zmarł w sobotę miej­
scow y  starosta Jerzy Niedziałkowski, 
brat działacza PPS i redaktora „Ro­
botnika".

M orawski, w łaściciel fabryki w yro­
bów szklanych z żoną Kazim ierą i 
trojgiem  dzieci.

AV poniedziałek nad ranem zn a jo ­
m y M orawskich, śpiący w  ostatnim 
pokoju  obudził się nagle, gd yż ka­
narek w klatce zatrzepotał się gw a ł­
townie i za chwilę spadł na dno k la t­
ki. Obudzony- zerw ał się i stw ierdził 
że dw aj synow ie M orawskich 9-letni 
Andrzej i 12-letni Kazim ierz oraz 
służąca Marta Cuprynówna nie żyją.

Zaalarm owany lekarz pogotow ia 
stw ierdził śm ierć dom owników śp ią ­
cych  w pierwszym  pokoju. P rzyczy ­
ną katastrofy  było niedokręcenie 
kurka przy m aszynce gazow ej.

Krzątanina obcego kapitału
o k o ł  ta u s t a w y  n a f t o w e j

R : z  ju ż  udarem niono zam^c^i
W artykule, zamieszczonym 

przed paru dniami na łamach 
„A B C " m ów iłem  o niszczeniu ko­
palnictwa naftow ego w Polsce 
przez Am erykanów. Jeszcze przed 
paru laty pragnęli Am erykanie 
utrwalić swe zdobycze.

Złoto amerykańskie 
zaczęło koło ustawy

zabiegać
naftow ej

pcmaciót i nczeciumitaia

T o t a l i z  m
W  ostatnim numerze organu 

Młodzieży narodowo - radykalnej 
»A lm a M ater" zamieszczony zo- 
8tał artykuł na modny dziś temat
to ta liz m u :

I M P O R T O W A N Y
t o t a l i z m

Od pew nego czasu opinię polską 
J? JDuje dyskusja na temat totalizmu.

J-niki dyskusji sa dość jednolite. O- j . PrzecV 
się, że na ogół społeczeństw o ! groteskow ej 

Ho ^ ^ l4®26 zaufanie do krajow ych 
ł _ jnysjow nj£ im portow anego to-

*«u. W yją tek  stanowia nieliczne i si!e nK'h,u stanowić musi nie pchana,ł_: J - - ... 1-,.1-Ia ln«« TUI veiool.-'i «I 1talizi

^ t p k i ,  grasujące na peryferiach  na- 
ta lT i mu P°<skiego, którym  raj to­
ni ? ,^r.z_ny uśmiecha się, jako ostat- 

^ y jśc ie  z klopotliw-ej sytuacji. 
ta 'i °  bezwzględni przeciwnicy to- 
PewZńnU’ chct“m y tl1 zw rócić uwagę na 
nł-k."’ c,et'hy tego system u, zupełnie 
kn -av° ^ ° " i  polskiem u. A  yfięc 
ri,i Z - “ strój totalny charakteryzuje 

\  .między innymi ;,rzez :
■ > Posiadanie „F iinreE a"

2) przym us organizacyjny,
3 ) głęboką ingerencję państwa w 

życie pryw atne obywatela.

WIARA W  FETYSZE
Rozpatrzmy po krotce wym ienione 

punkty.
1) „F iih rer”  jest fetyszem  systemu 

totalnego. Bez niego system  jest nie 
do pom yślenia. Oczyw Erie kto nie u- 
wieibia fetysza , ten jest w yklęty.

W  przeciw ieństwie do tej czasami 
sytuacji, Roch N arodo­

wo - Radykalny stawia zasadę nie- 
gloryfikow ania ludzi za ich życia. O

v.7 górę kukła, lecz zw ycięska idea 
liczne zastępy karnych je j w yznaw ­
ców.

NOWOCZESNE
NIEWOLNICTWO

2) W  państwie totalńyfn, k tok ol­
wiek, ebee brać udział w życiu Na 
rodu, nuisi należeć do partii, która 
spraw uje rządy. Ludzie poza m ono­
partią są obyw atelam i drugiej kate­

gorii. Jest to oczyw iste niewolnictwo 
w nowej form ie.

N ow oczesne pojęcia  hierarchii na­
rodowej w ykluczają takie traktowanie 
członków Narodu.

WSZĘDOBYLSKIE
PAŃSTWO

3) Państwo, które jest wszystkim 
w ustroju  totalnym , nie może pozw o­
lić na to, aby obyw atel kiedykolwiek
0 nim zapom niał. W obec leg o  w cho­
dzi w życie pryw atne człowieka, uczy 
go, jak  ir.a się ubierać, eo jeść, kiedy 
spać, a kiedy się modlić do „F iihrera”
1 t. d. W  praw dziw ym  państwie total­
nym nawet myśli obyw atcia są przed­
miotem troski powołanych do tego 
urzędników. W  tych warunkach cz ło ­
wiek staie się marionetką, lub idio­
tą. Przy indywidualizm ie Polaków, 
taki stan rzeczy jest tym bardziej 
absurdalny, życie  prywatne może byc 
tylko wtedy regulowane przez pau- 
stwo, jeśli zachodzi tego konieczna 
potrzeba ze względu na dobro N aro­
du.

którą zamierzał rząd polski w y­
dać, jako bardzo nowoczesną i 
lepiej odpowiadającą celowi. I 
projekt tej ustawy, a znalazł się 
już na radzie ministrów, umieli 
Amerykanie nagiąć tak, że byłby 
wydał on wszystkie pola nafto­
we na łup interesom wielkich 
firm naftow ych, naturalnie ame­
rykańskich.

Na pożegnanie żąda ś. p. Marsza­
łek, aby ostrzec go, jeżeli by  raz 
jeszcze, groziło niebezpieczeństwo 
przem ysłowi naftowemu. I usta­
wa nie wyszła; raz jeszcze cios 
wym ierzony amerykańską ręką w  
polski przemysł naftowy, zawiódł.

PRÓBA KUPNA 
„POLMINU

Am erykanie walczą dalej. U - 
AUDIENCJA I siłują kupić „P olm in", co jednak

U MARSZ zawodzi.
PIŁSUDSKIEGO I Kres walki wielkiego kapitału

W  tym groźnym dla przemysłu m iędzynarodowego o zniszczenie
naftowego m om encie znalazł się 
jeden z kierow ników kopalń b o -  
rysławskich, który uzyskał p o s łu ­
ch a n ie  u  ś. p . M a rsza łk a  P iłs u d ­
s k ie g o . Przedkłada tam kopię 
projektowanej ustawy, wykazuje 
całe jej zło dla Polski. Marszałek 
nie wierzy, p o s y ła  a d iu ta n ta  d o  
m in is te rstw a , który przywozi o -  
ryginał. Następuje kilka pytań i 
o ś w ia d cz e n ie , i e  u sta w a  n a fto w a  
w  te j fo r m ie  nigdy n ie  w y jd z ie .

W sab&te wyrok
na bandę Wędzika

W  procesie bandy W ładysława 
W ę dzika, grasującej w Starej Mi 
lośnie, sąd zamknął przewód i 
rozpoczęły się przemówienia 
stron. Dokończenie procesu nastą 
pi w  sobotę, dnia 29 bm.

pól naftow ych w Polsce, nie zam­
knął nawret pierwszego rozdziału 
sw ojej działalności. Dowodem  te­
go jest forsowanie przyszłej usta­
w y naftow ej, tak zgubnej dla roz­
woju kopalnictwa naftowego, a 
szczególnie dla prywatnej inicja­
tyw y m niejszego kapitału, prag­
nącego angażować się w w ier­
ceniach na nieodkrytych, lub daw 
niej opuszczonych terenach nafto­
wych, o czym  w  swoich artyku­
łach mówi inż. St. Szczepanowski.

TO SAMO BYŁO 
W JUGOSŁAWII

I niech nikt nie przypuszcza, że 
ten cibrzym i kapitał m iędzynaro­
dow y tylko w Polsce prowadzi 
swą niszczycielską robotę. To, co 
dzis. rozgrywa się u nas, rozegra­
ło się przed kilku laty w Jugosła­
wii. Tam dowuercono się dużej 
produkcji gazu i ropy naftowej, 
tak, że czynnych tam było 10 nie

byle jakich firm,, prowadzących 
wiercenia, o czym świadczy list 
naszego Konsulatu w Zagrzebiu z 
dnia 17 marca 1930 r. Nr. 1927 
30, odpowiadający na zapytanie, 
czy prawdziwa wiadom ość o tym 
zamieszczona w tym  czasie w 
„S łow ie Polskim ".
Ile tych firm  pracuje tam dziś? 

Już dawno tam nie wiercą, ani 
nie eksploatują ropy... Nasi tech­
nicy wrócili stamtąd, bo stracili 
pracę... a ślicznie zapowiadające 
się kopalnie zostały7 zdewastowa­
ne, szyby zasypane, rozw ija jący 
się przemysł naftowy7 zniszczony...

TAJEMNICA
Dlaczego ?
Dlaczego zrobił to rząd kró­

lewski jugosłow iański z własną 
sw oją stratą?

Jakich sposobów użył wielki 
kapitał, by zachować dla siebie 
rynek zbytu Jugosławii, odpow ie­
dzieć trudno. Prawdą jest jednak 
że sprzedaje się tam przetwory 
naftow e pochodzenia zagraniczne­
go, a w yobrazić sobie trzeba, że 
koszty poniesione by cel osiągnąć, 
były  nie małe i niemały by ł też i 
trud. Przekonano iząd jugosło­
wiański, że tak, jest lepiej.

Przyszła ustawa naftowa daje 
wrogom  naszego przemysłu naf­
towego w rękę broń niezawodną 
ku niszczeniu naszego kopalnic­
twa naftowego.

Kierownik kopalni nafty.


